
Wszystkie 
Wydziały HiL 
wyksnaiy plan 
na i dekadę bm.

Stanowczo pod dobrymi 
auspicjami rozpoczęli hut­
nicy realizację zadań pro­
dukcyjnych miesiąc* lute­
go br Plan za 10 dni lute­
go wykonały z nądwy 
wszystkie wydziały'' hi 

Oio szczegółowe wyniki:
Aglomerownia 117.9
Walcownia Zgniatacz 107,8 
Wydział Szamotowy

ZMO 1
Wielkie Piece 1
Stalownia 1
Walcownia Blach 1
Wydział

Chromomagnezytowy i
Zakład Koksochemi­

czny w produkcji 
koksu 100,7

Bardzo dobre wyniki 
cyfrowe nie powinny jed­
nak przesłonić nie najlep­
szej jakości produkcji pew­
nych wydziałów. Ostatnio 
uległa np. pogorszeniu ja­
kość koksu. Jest to fakt 
tym dziwniejszy, że nasi 
koksownicy otrzymują do­
bry węgiel, stwarzający w 
zasadzie wszelkie warunki 
do produkcji wysokojakoś- 
ciowego koksu.

Również nasi stalor.nicy 
mieli ostatnio zwiększony 
procent nietrafionych wy­
topów. Na tych dwóch od­
cinkach powinna więc 
koncentrować się uwaga.

. Kraków, 15. il.

Franciszek Misiuda — przewodniczącym Prezydium
/ ■' „Ślubują uroczyście jako radny pracować dla dobra 

P* narodu polskiego i pogłębiać jego jedność, przyczynać 
sie do umacniania wiązi władzy państwowej z ludem, 
pracującym, troszczyć sią o jego sprawy, nie szczędzić 
swoich sił dla wykonania zadań Rady Narodowej

103,2

Rada Robotnicza Huty im. Lenina
uchwaliła konkretny plan działania

na rok bieżący
Z dużym zainteresowaniem 

oczekiwaliśmy wznowienia o- 
brad Plenum Rady Robotni­
czej HiL ciekawi byliśmy dy­
skusji nad sprawozdaniami 
dyr. nacz. inż. A. CZECHO­
WICZA i przewodniczącego 
Rady tow. M. SIKORY. Cieka­
wi byliśmy wreszcie pierw-

Dalszy ciąg procesu 
nowohuckich chuliganów
W poprzednim sprawozda­

niu z procesu zapoznaliśmy 
Czytelników z zeznaniami o- 
skarżonych: BOGUSŁAWA
BARANA- DANIELA CICHE­
GO i WŁADYSŁAWA A- 
DAMCZYKA. Obecnie warto 
streścić zeznania świadków, 
złożone przed Sądem, któremu 
przewodniczy sędzia Koczań- 
ski.

Ogólnie biorąc, zeznania 
świadków potwierdzają w 
pełni winę oskarżonych. Np. 
świadkowie Ziębowie opo­
wiedzieli, jak to weczorem 
27 października przyszedł do 
nich Baran, w płaszczu po­
chlapanym krwią. Pierwsza 
ofiara napaści oskarżonych, 
Eugeniusz Zając, stwierdził w 
obecności sądu, że bili go 
wszyscy trzej oskarżeni. Ze­
znania Zająca potwierdziły

też m. in. świadkowie Adam­
ska, Stachurska i Kasperczyk. 
Pracownice DMR, obok któ­
rego rozegrały się te tragi­
czne wydarzenia — Zielińska 
i Książek stwierdziły, że wi­
działy w ręku Adamczyku 
nóż, co stoi w jaskrawej sprze­
czności z jego bezczelnymi 
twierdzeniami, iż nie brał w 
ogóle udziału w napadzie, a 
nawet „chciał interweniować”, 
i .,zawiadamiać milicję“.

Świadkowie — żona zamor­
dowanego Aniela Królikow­
ska, syn jego i również ofia­
ra napaści Ryszard Królikow­
ski, oraz E. Zając, przedsta­
wili Sądowi dowody rzeczo­
we: marynarkę i chusteczkę 
T. Królikowskiego splamione 
krwią, 1 ubranie Zająca, po­
cięte nożem napastników.

(Dokończenie na str. 4)

szej uchwały Rady w bieżą- I 
cym roku, która miała wyty­
czyć przed organem samorządu 
robotniczego w hucie konkret­
ny program działania.

Co nowego przyniosła dy­
skusja, wokół jakich spraw 
koncentrowała się uwaga rad­
nych? Trzeba odrazu po­
wiedzieć, że dyskusja była 
dobra, głosy na ogół konkret- I 
ne, przemyślane, konstruktyw­
ne. Obydwa sprawozdania zło­
żone przez Plenum Rady Ro­
botniczej 29 stycznia br„ zo­
stały ocenione pozytywnie, z 
tym jedynie, że zarzucono 
sprawozdaniu dyrektora nie- 
objęcie całokształtu zagadnień 
huty (np. pominięcie bardzo 
istotnych spraw bhp), a spra- 
wozd an: u prze wad n iczącego
Rady — zbyt krytyczną ocenę 
pracy Rady.

Głosy te były jednak o tyle 
nieuzasadnione, że dyrektor 
wyraźnie zastrzegł, iż nie jest 
w stenie omówić całokształtu 
zagadnień, skupi się więc tyl­
ko na trzech zasadniczych pro­
blemach : 
inwestycji, 
n i e n i a i 
mimo takiego 
cinkowego

TEATR LUDOWY
wyjeżdża do Paryża

Wyrazem wzrastającego za- I 
interesowania sukcesami ar- I 
tystycznymi Teatru Ludowego 
Nowej Huty st3ło się zapro­
szenie tegoż teatru do wzię­
cia udziału w tegorocznym 
festiwalu teatralnym w Pary­
żu. Występy teatru nowohuc­
kiego na scenie Theatre Sa­
rah Bernhardt przewidziano 
na połowę lipca br. Nasz teatr 
zaprezentuje swoje trzy sztu­
ki: „Jacobowsky i pułkownik“ 
Wcrfla. „Imiona władzy“ — 
Eraszkiewicza oraz „Księżni­
czkę Turandot“ Gozziego.

Niedawno donosiliśmy o 
przyznaniu nagrody plastycz­
nej „Przeglądu Kulturalnego“ 
szonografowi Teatru Ludowego 
Józefowi Szajnie. Ostatnio

przyznano ufundowaną przez. 
Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Polskich Nagrodę Krytyki Te ■ 
tralnej imienia Boya Żeleń­
skiego za rok 1957 kierowni­
kowi artystycznemu Państwo­
wego Teatru Ludowego Kry­
stynie Skuszance i reżyserowi 
tegoż teatru Jerzemu Krasow­
skiemu. w uznaniu dla ich o- 
siągnięć artystycznych.

rht

p r o d u k c j i, 
z a t r u d- 

p 1 ą c. Po- 
właśnie, wy- 

po traktowania 
sprawozdania i tak trwała o- 
no przeszło 3 godziny. Jeśli 
chodzi natomiast o sprawoz­
danie tow. Sikory, trudno nie 
przynać mu racji za przedsta­
wienie dotychczasowej działal­
ności Rady w kolorach niez­
byt różowych. Ostatecznie 
pierwszy rok działalności Ra­
dy, poszukiwanie przez nią 
właściwych dróg, działalności, 
jest i musi być rokiem nie­
mowlęctwa, w którym na pew­
no były osiągnięcia, ale który 
upłynął raczej pod znakiem 
zbierania doświadczeń i nauki 
na popełnionych błędach.

Dyskutanci zgodnie na ogół 
w ten właśnie sposób ocenili

pracę naszej Rady Robotniczej 
w minionym roku. Stwierdzili 
oni, że właściwie całe I pół­
rocze jej pracy, pochłonął pro­
blem eksperymentu placowe­
go, sprawy taryfikatorów i 
podziału funduszu zakładowe­
go. Na tym właściwie koniec. 
Dopiero w JI półroczu Rada 
nabrała oddechu, rozszerzyła 
w poważnym stopniu swe za­
interesowania. Poświęciła o- 
na dużo uwagi produkcji i 
wykonywaniu planów, spra­
wom funduszu płac, zatrud­
nienia, produkcji ubocznej i 
walce z plagą pijaństwa. W 
tym wszystkim Rada niestety 
rozproszyła się. pomijając sze­
reg spraw również ważnych, a 
może w danej chwili decydu­
jących. V7 związku z tym dy­
skutanci domagali się opraco­
wania na rok bieżący konkret­
nego programu działania, któ­
ry byłby wytyczną pracy na­
szej Rady.

Debrze się stało, że Prezy­
dium pomyślało o tym i 
przedstawiło członkom Ple- 

' num projekt uchwały nr 1 
Rady Robotniczej Huty im. 
Lenina w sprawie programu 
działania Rady na rok bieżą­
cy. Jakiż to jest program, ja­
kie wytycza przed Radą głó­
wne kierunki pracy? Oto kil­
ka z nich.

Rada przeprowadzi dokład­
ną analizę działalności ckono- 

: micznej huty za rok 1957. Bę­
dzie zatwierdzać co kwartał 

plany techniczno-ekonomiczne,
i Dużo uwagi poświęci dalsze- 
i mu usprawnieniu oraz kon- 
i troli gospodarki materiałowej 

huty. Zajmie się poprawą go­
spodarki energetycznej i u- 
sprawnicniem transportu. 
Wiele wysiłku poświęci dal­
szemu rozwojowi produkcji 
ubocznej. W szczegółach 

[ (Dokończenie na str. 2)

i

Skupione i poważne są twa­
rze radnych w momencie skła­
dania ślubowania... Kolejne, 
mocnym głosem wypowiadane 
słowo, „ślubuję-’ — i oto nowa, 
wybrana przez nas Dzielnico­
wa Rada Narodowa rozpoczy­
na swoje pierwsze inaugura- 
fcyjne obrady...

„Gdy w pracy naszej — 
wjł otwierając sesję radni 
zef Rozenbajger — przyświe­
cać nam będzie głęboka tro­
ska o człowieka pracy, o jego 
codzienne sprawy, o podno­
szenie poziomu kulturalnego 
przy równoczesnym zaspaka­
janiu potrzeb bytowych spo­
łeczeństwa, gdy będziemy ko­
rzystać z twórczej inicjatywy

Franciszek Mlsluda. 
przewodniczący Prezydium DRN

Stefan Wójcik, 
wiceprzew. Prezydium DRN.

naszych mieszkańców i zarazem 
w coraz szerszym stopniu roz­
wijać ich aktywność w kon­
kretnym działaniu — trudne i 
odpowiedzialne zadania stoją­
ce przed naszą Radą, obdarzo­
ną zaufaniem w wyborach — 
wypełnimy z pewnością do­
brze”.

Po wstępnym przemówieniu 
tow. Rozenbajgera, Rada jed­
nogłośnie wybiera na prze­
wodniczącego Sesji, najstar­
szego spośród radnych, mgr. 
Wincentego Homę, oraz na 
sekretarza Sesji, najmłodszego 
radnego Jerzego Sytego.

Członek dochodzący Prez. DRX — 
inż. Piotr Gajek.

lak zrodził się czyn

Następnie, po złożeniu przez 
radnych ślubowania i zatwier­
dzeniu porządku obrad, refe­
rat na temat zadań stojących 
przed Dzielnicową Radą Na­
rodową w Nowej Hucie wy­
głasza radny Zginiew Starzak.

„Podstawowym aktem praw­
nym, określającym działal­
ność Rad Narodowych wszyst­
kich szczebli — powiedział m. 
in. tow. Starzak — jest u- 
chwalona przez Sejm ustawa 
z dnia 25 stycznia 1953 r.

Nowo uchwalona ustawa roz­
szerza w bardzo poważnym 
stopniu uprawnienia i zakres 
działania Rad Narodowych, 
rozszerza ich rolę, zadania i

rrancIsicK Daniel, 
sekretarz Prezydium DRN.

wa-
prawa, a także otwiera per­
spektywy przekazywania Ra­
dom Narodowym dalszych u- 
prawnień w miarę dojrzewa­
nia i przygotowywania
runków do stworzenia z Rad 
Narodowych faktycznych go­
spodarzy swoich terenów...

Najistotniejszym jest fakt, 
że nowa ustawa zmierza do 
wzmocnienia pozycji organów 
administracji terenowej i ich 
takiego ustrojowego usytuo­
wania, aby można było łatwo 
ustalić odpowiedzialność każ­
dego organu za wyniki jego

Jeszcze kilka dni 
temu narciarze 
mogli używać na 
zaśnieżonych po­
lach pod Nową 
Hutą. Przedwcze­
sna wiosna na 
pewno ich nie u- 

cieszyla.

Dti 
Walki 
ZWM 
tradycją 
Związek 
własnością, 
sporów i poszukiwań, praw­
dziwą szkolą życia społeczne­
go. i politycznego. Chcielibyś- 
my, by tę żywą kontynuacją 
tradycji ZWM-u podjął Zwią­
zek Młodzieży Socjalistycz­
nej. XV rocznica powstania 
Związku Walki Młodych, to 
nie tylko hołd, składany pole­
głym towarzyszom, to nie 
tylko przypomnienie bojowej 
przeszłości Związku, to także 
wezwanie o przywrócenie o- 
wej żarliwości i wszystkiego 
co najlepsze w młodym poko­
leniu.

ZWM skupiał wokół siebie 
młodzież swoją nieprzejedna­
ną walką, konsekwencją, wy­
suwając program bronił po, 
upierając się i nie cofając. 
ZWM-owcy uczestniczyli w 
każdym trudzie podejmowa­
nym przez partie nigdy nie

Związku 
tradycja 

pozostanie 
żywą.

członków 
Młodych 
jest i 

wiecznie 
był przecież ich 

płaszczyzną ich

sprawy, które interesowały, 
pociągały (w zdrowym sensie) 
młodzież. Związek Walki Mło­
dych zajmował sią wieloma 
sprawami codziennego życią 
młodzieży pracującej, poko­
nywał nieprzychylność i biu­
rokratyczne przeszkody. To 
Związek Walki Młodych pro­
wadził pożyteczną pracą, o- 
światową i kulturalną. To on 
bił się o prawa a nie o przy­
wileje dla naszej młodzieży 
robotniczej i chłopskiej, o jej 
życiowe interesy, o jej teraź­
niejszość i przyszłość, o miej­
sce należne młodemu pokole­
niu, o nienaruszalność prawo­
dawstwa pracy, o coraz sku­
teczniejszą i troskliwszą o- 
chroną zdrowia młodzieży, o 
sport i rozrywką. To ZWM 
występował z inicjatywą i 
w.noskami w sprawie oświaty 
i dokształcania jachowego, to 
z jego inicjatywy powstały w 
pierwszych latach wyzwolenia 
szkoły przysposobienia prze­
mysłowego i uniwersyteckie 

_ , i Studium Przygotowawcze, na 
brakowało ich ‘Am, gdzie były 1 które wysłano najzdolniejszą

młodzież robotniczą i chłop­
ską. To najlepsi, najofiarniejsi 
czlonkoicie Związku szli do 
szeregu Ochrony Rezerwy MO, 
by w niej bronić zdobyczy 
demokracji.

Na szczególną uwagą zasłu­
guje cechujące członków ZWM 
uparte dążenie do samokształ­
cenia, pęd do wiedzy i upór 
w jej zdobywaniu w niesprzy­
jających latach powojennych.

Niewielu było początkowo 
członków ORMO, gotowych 
walczyć z bandami, ale na 
wezwanie Związku już u- 194d 
r. ponad 44 tysiące ZWM-ow- 
ców stanęło w szeregach 
ORMO, zawsze gotowych do 
działania i walki z wrogiem.

Historyczne tradycje ZWM 
są nietylko wzruszające i po­
rywające swą prostotą, ale 
także są cenne, potrzebne i u- 
żyteczne dla wychowania dzi­
siejszego. młodeao nokolenia. 
W prawdzie o ZWM a nie w 
micie o nim szukajmy pomo­
cy d!a naszych dzisiejszych 
poczynań.

WIESŁAW MOLIK

Członek dochodzący Prez. DRN — 
mgr Stanislaw Golicz.

działalności. Jednak przy re­
alizowaniu jej nie można za­
pominać, że Rada, a nie pod- 
legły jej organ administracyj­
ny, jest w ostatecznym ra­
chunku gospodarzem terenu.

w

(Dokończenie na sir. -1)

■■■■■■■DIBHIBBOSBESa
W XV recznicą ZWM-h
Dziś w sobotę o godz. 17.30 

apel poległych na placu przed 
pocztą na A-l. Jutro o gotlz. 
12 w kinie „Świt“ uroczysta 
akademia z okazji XV rocz­
nicy utworzenia ZWM-u.
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• • • Rada Robotnicza lii uchwaliła
15 lat mija od daty\ załDienia \Zw!ąakii Wallu ^Młodych. 

O rol: jakę spełniła ta ś^aniwc.ia piszemy na stiprłe pierw- 
szej poniżej zamkiszczaęDy fragmenty rozmow jakie prze- 
pwwadz ł przedstawiciel* „Gtaetf*.. t f działaczami
ŻWM-owskimi. \ X

Są to małe epizody, czase>n najpr.^tsze scerfki i zdaree- 
n=a,, wvrwane z bujnej działUnosct Zw.ązku które jed­
nakże dają pewien obraz tamDiych lat. '

Znac’na większość wspomnień doty tzy bezpośrednio cz;.-n- 
r«o udziału ZWM-owców w ORMO. \I nic dziwnego, bo- 

przeważający procent ZWM-o^cow , nelezsł do 
ORMO. A ,. .

Działalność tvch. w zajdzie różnych.organizacji pokry­
wała sie. gdy trzeba ,było’ z bronią .w ręku.walczyc z 
bandami. 4 *

Nie są to co prawda ^sppmhienia generałową, czy y;iPl- 
kich przywódców, ale rc.oi? ^- laśnię dlatego są bh/.sze, 
prawdziwsze, chociaż ch-wilami niezwykłe i oohaterskie.

Pokazują nam prostych luJri, 
regneli pamięcią wstecz i to cp 
najbardziej, nam opowiedz eii.- Oto one

WŁADYSŁAW SKOWRON
Późną jesieńią 1946 r. wy- 

padio mi brać udria! wraz z 
całym plutone c ORMO w 
likwidacji bandu Krautc:pka, 
która grasoirala «•: terenie 
Mogiły. Plęsiotca. Krzesla- 
wic. Zadaniem naszym b»lo 
odcięcie droai Kratce-khotęi. 
który pr:?nosił się ze swoją 
zgrają z oko'ic Mogiły przez 
Wisłę, na tereny południowe 
pod Gdów Bulo nas około 30 
ZWM-owców — ORMO- teców.

Obstawiliśmy odcinel: Czer- 
nychbtsiie — Śledzie jouziet. 
Tędy miała przechodzić ban­
da. Czekamy, dzień, d’fa. trzy 
tymczasem nie przechodzi ża­
den oddział. A pogoda coraz 
bardziej daji się we z.talti: 
deszcz, zimno, jedzenźi brak, 
tylko wódki byló pod dostat­
kiem. Nic to jtdnak n'e zna­
czyło. Każdy myślal o jednym: 
ująć bandriorótc.

PO kliku dniach, 
słyszeliśmy strzały 
etcaćh. jakieś 3 km 
sca naszego postoju. 
miast tyralierą pobleaiiśmu w 
tym. kierunku. R ręczy wiście
w wiosce ..gościł” jedfn z od­
działów Krawczyka. 7.ac-.ęła 
się strre'anlna. Po d'uiszej 
u’ymiattie strzałów, niestety 
bandzie uda'o się zbiec. Ciem­
ność utrudniała walkę, >i 
sprzyjało wuco/yoai'iti się 
bandziorów. .Vie na długo co 
prawda, bo 
ssym cięgit 
w końcu ją

roen u- 
w Rog ii- 
od miej-

Natoic.h-

'uco/uwati
Nit nu a
milicja w ■ dal- 

trnpiła S7ę;.'-ę, aż 
zlikwidowała.

IV grudniu 1947 r. trałilem do 
poirintu brzeskiego. 1V wiosce 
Dzierżoniowie« miałem zało­
żyć koło ZWM. Zgodąię z za­
powiedzianym ttpriediio ter­
minem przyjechałem ra wieś 
i zacząłem -»branie w pry­
watnej izbie calojuk'».'. Przy­
szło około 20 młodych i 10 
starszych mieszkańców wsi.

IV trakcie ceilranii napie 
wchedti do mieszkania młody 
mężczyzna. Zrobiło się cicho, 
jak makiem zasiał. Ja. na 
chwilę róh-nież zamilkłem, 
śnimo dotknąłem pisiole- 
tu w ktesieni.

Po jakimś crasie niezna­
jomy wyszedł z mies-kani.i, a 
wszyscy z u’oą odetchnęli 
Zdziwibny pytam dlaczego'' 
— kto to?

— fandzior — mówią. Co 
robić? Wszystkich ogarnął 

strich i obawa, źe na pewno 
przyjdą w nocy. Szybko po­
stanowiliśmy zorganizować 
jaka taką obronę. We wsi by­
ło już paru ORM-owców z 
bronią.

Wystawiliśmy wartę i cze-. 
kamy na szczekanrę psó;<-, 
które według naszyci przy­
puszczeń powinny ornajmić 
zbliżanie się bandziorów do 
WSl. Ręecżytfiścić okoo pól- 
ngcy psy tóczeły żałośni» u- 
jadać. Wybiegamy na wieś, w 
tej san.śj chwili z krzaków po- 
sypa a Sie seria z k.arąblnu 
r. asiunowego — do pśa, któ­
ry pobiegł w tym Itierunku. 
Otwortyliśmy ogień. Cała 

młod»i • starsi stn- 
Wnlka trwało

me

Wioska
łtęii du walki, 
do rana Bandziorów 
wpuściliśmy.

Zda je sie. również W 
r. oddelegowany ¡ostałem 
działalności w powiecie 
żzckim. na terenie Kielecczy­
zny. Tu grasowała banda 
Igły. Miałem założyć w kilku 
miejscowościach kola ZWM 
owskle. Założycielskie z«b»«i.

¡Si­
do 
il-

i

i

W innej wsi. zanocowaliśmy 
pewnego so’t:sa. Nocą u-

którzy po •wieki latach 
utkwŚo w ich pamięci 

'> łl

rra odbytu^ły się w nie­
zwykle frndęiych, wprost kon- 
spiracyjnprh warunkach. Na 
strychach -ę- po ciemku, lub w 
krzakach. ,

Pewnego ram w drodze do 
jednej wsi, zbfądrztłem w le- 

Gdy pyflpłem napoiica- 
Ittdzi,. wszyscy kierowali 
W innym kierunku; za­
da wioski, brnąłem co­

rs pewnej 
nrtdjeżdża-

i sie. 
nych 
mnie 
miast 
raz głębiej w las. 
chwili usłyszałem 
jące wozy i ujrzałkm porożu ■ 
miewuwcze światki. Wdrapa­
łem się na drzewo, gdzie 
„przespałem" całą niw.

Następnego dnia spotkałem 
jadącego na rowerze chłopca, 
którego bronią zmusiłem, by 
zaprowadził mnie do wsi.

Znałem nazwisk)! «»krctc- 
rza partii, do któłrego chcia- 
lem zajść w pierwszym rzę­
dzie. 7. trudem odszukałem 
sołtysa, następnie sekretarza; 
dość długo namęczyłem się za­
nim sekretarz przymul. się do 
tego, że jest nim rzeczywiście. 
Po prostu bał się. gdyż bar­
dzo często zdarzało siłę, iż 
„leśni" podawali się, że 
instancji portyjnyścii, lub 
rzędu bezpieczeństwa.

Po dłuższym toysirku 
dok umerttowa n i >< swoje j 
taniości sekretarz zaprowadził 
mnie na strych i wyciągnął 
ze strzechy legitymację par­
tyjną. Ach, jakże była ona 
schowana?! Chyba r.ajprre- 
bleglejszy detektyw nie od­
szukałby jej.

*

zq z
2 n-

i li­
to t-

W powiecie brzeskim w 
jednej że wsi, nie pamiętam 
już jej nazwy, założyliśmy ko­
ło ZWM. Po zebraniu w nocy, 
ktoś połamał krzyże ni cmen­
tarzu. Rzecz jasna, rozniosła 
się plotka, że to ZWM-owcy. 
Od. razu wiedzieliśmy, że jest 
to zwykła prowokacje, wy­
mierzona przeciwko ram. 
Wobec takiej sytuacj, na 
cmentarzu ustawiliśmy dyżu­
ry ZW.’4-owców, by przy­
chwycić tych, którzy łamali 
krzyże. I rzeczywiście, jak się 
później okazało, sprawcami 
byli prowokatorzy z Katolic­
kiego Stowarzyszenia Młodzie­
ży.

ZBIGNIEW CICHOCKI
W 1946 r. podczas służby 

wojskowej należałem do kola 
ZWM-ti. Prz^d referendum i 
w czasie wyborów do Sejmu, 
zorganizowaliśmy grupę ar­
tystyczną, która wyjechała w 
potciat płoński koło Warsza­
wy. W tym okręgu bowiem 
silny upływ miało mikołaj- 
czykowskię PRL. Naszym za­
daniem było.- piosenką, ske­
czem, a przy tym i polityczną 
pogadanką pozyskać ludność. 
Byliśmy w akcji 2 miesiące. 
Początkowo bardzo mało lu­
dzi przychodziło na nasze wy­
stępy, później jednak ściągały 
całe wsie.

W jednej ze wsi ustawi­
liśmy prowizoryczną scenę i 
zaczęli występy. Po występie 
nawiązaliśmy dyskusję z 
mieszkańcami, nagle podnosi 
się mężczyzna w średnim 
wieku i nawołuje wszystkich, 
by zbojkotowali nas. Ludzie 
jednak opowiedzieli się po 
naszej stronie, wyprost'! po z 
sali 4 dla zabezpieczenia nas 
przed ewentualnym napadem, 
zorganizowali całonocną -<■- 
bowę .na której pod osłoną 
mieszkańców przetrwaliśmy 
dn rana.

u
słyszeliśmy strzały na podwó­
rzu. Ponieważ nie byliśmy u- 
bezpieczeni, popłoch był tym 
większy. Kolega wybiegi na 
podwórze, i po chwi'i zaalar­
mował cały oddział.

Posypały się strzały. Jedna 
z kul, trafiła kolegę w rękę. 
Nie chcąc narażać domowni­
ków na niebezpieczeństwo, 
Wybiegliśmy przed dom i za­
częliśmy atakować. Po kilku 
godzinach odparliśmy bundę. 
Jak później dou iedzi ■liśmp 
się. prawdopodobni był to 
jeden z oddziałów biit-ującej 
na tym terenie bandy pod. 
dowództwem księdza, który 
został ska-any wyrokiem są­
du doraźnego.

*

Żary kolo Żegania, to bar­
dzo trudny w pierws:ych la­
tach powojennych teren. Za­
mieszkali tu ludzie z różnych 
państw: Polacy z 
Grecji, Jugosławii, 
Czechosłowacji. Poza tym by­
ło dużo Niemców.

Za k i a o’oi e Z W M-ow sk ie j 
,organi-acji natrafiało na 
szczególnie trudny grunt.

IV gminie Brody wybraliśmy 
się, by założyć koło w jed­
nym z PGR-ótc. '.V «mówio­
nym dniu przybyliśmy na 
zebranie, na które przyszło 
około 20 młodych chłopców i 
dzieiccząt oraz 
PGR-u. Większość 
klapach swoich 
wiała swastyki, 
liimy się szybko, 
jest przygotowane. 
więc, że w 
zauważamy 
prowadzimy

Mówimy o 
o deklaracji 
ideowej. 
dyrektor i zwraca 
taniein; czy da się 
wstąpienie do ZWM 
ną swastyką?

Na to odzywa się 
chłopców i mów-i, że 
je. bo tak kazał im 
dyrektor, że się go boją, że to 
było r góry ukartowane.

IV ten sposób zdeznnskował 
dyrektora, który wkrótce zo­
stał zdjęty ze stanowlskc. c. 
koło ZWM. które założyliśmy 
’Cjed;;, było jednym z najlep­
szych. wyrosło z niego bar­
dzo dużo aktywistów.
, (Ciąg dalszy nastąpi)

Rozmawiał J. Z.

F rcncji, 
ZSRR.

dyrektor 
r. r.ich w 

marynarek 
Zorieńtowa- 

że coś tu 
udaliśmy 

ogolę tego nie 
i najnormalniej 
zebranie, 
zadaniach ZWM. 

programowe] i 
Tymczasem wstaje 

sie z pp- 
pogodclć 
z noszo-

jeden z 
załóżyii 
właśnie

W dotychczasowych ..przeglą­
dach prasy dominowały proble­
my ekonomiozne i polityczne. Ja­
koś lak s.ą składało. że brakowa­
ło w nich zagadnień kulturalnych.

Ale ostatni artykuł Artura San- 
<1aue-a w ..Polityce", noszący 
wyżej wymieniony tytuł. jest tak 
przekonywujący | z małym' r.s- 
strzeżeniaml. słuszny. Iż uważamy 
za celowe zainteresować nim 
szych Czytelników.

W kolonelowych przypisach, 
mieszczonych pod artykułem. Re- 
dakcla ustosunkowała s ą do tego 
artykułu w następujących Sło­
wach:

.Redakcja ..polityki" z satys­
fakcją stwierdza, że poglądy Ar­
tura Sandauera na pisarstwo* Mar­
ka Hłaski zgodne są w zasadzie 
z oceną teł twórczości przez kole­
gium redakcyjne. Jednoczę inie 
Redakcja uważa za stosowne za­
znaczyć. że nie solidaryzuje sżą z 
niektórymi innymi poglądami 
estetycznymi krytyka.

Zaraz po tym Artur Sandauer 
dodaie od s'eble:

..Wykorzystując gołclnne łamy 
..Polityki-’ chr.'albym zaznaczyć, 
że nie podzielam poglądów este­
tycznych. niejednokrotnie w tym 
pita e głoszonych. A. s."

Artykuł Sandauerą stanowi wła­
ściwie zarówno krytyką ostatnio 
przyznanej Markowi Hłasce ..na­
grody wydawców" jak 4 samel 
twórczości tego młodego pisarza:

..Wszyscy znamy i cenimy twór­
czość Marka Hłaski: nie wszyscy 
Jednak — za to samo." — p sze 
autor.

„Oto 
wic'el 
kreślił 
łych w 
ńyoh.

na-

7A-

I dalej:
po raz pierwszy p-zedsta- 

wspólczesntj młodzieży 
obrrz obyczajów. powsta- 
wynMcu przemian spolecz- 

wleloletniej tymczasowości 
życia, trasowej żmżjtracjl do miast, 
rozluźnienia rodziny i braku mie­
szkań. Po raz pierwszy dane nam 
hylo zobaczyć, co się dzieje w 
sercach chłopaków, budujących 
Nową Hutą, łub owych mitycz­
nych chuliganów, którzy od lat 
•trasr.yli na ' lamach crasopl.im. 1 
oni — okazywało stą — matą 
Jąkież ideały 1 marzenia, okryte

pian działania na rok biezqcy
(Dokończenie ze str. 1) I wszystkich członków Rady, 

I systematycznego udziału w c- 
I bradach i co bardzo istotne. 
■ utrzymywania stełego, bli- 
i skiego kontaktu z wyborc-nii. 
Radni powinni besw.-Tunkowo 
uczestniczyć w specjalnie dla 
nich zorganizowanych wykła­
dach na tematy ckoncmiczne, 
słowem powinni podnosi 
swoje kwalifikacje. Bez. tego 
nie podołają na pewno coraz 
trudniejszym zadaniom, sto- 

| jącym przed Radą do rozwią- 
| z.ania w bieżącym reku. Po- 
| winni wykorzystywać comie­

sięczne narady produkcyjne 
do składania przed załogą 
sprawozdań z prac Rady Ro­
botniczej, informować ją o 
swoim w nich udział i. Obo­
wiązek ten, jak wiemy, nie 
był niestety dopełniany.

W drugim dniu obrad. Ple­
num Rady Robotaiazcj dy-kt-.- 

! towało głównie nad proble- 
| mami zatrudnienia i plac-, wał- 
! kl z pijaństwem i chuligań­
stwom oraz sprawami, które i 
wynikły dość niespodziewanie. ' 
a mianowicie inwestycji so- ( 
cjalnych. Odnoźnie polityki • 
zfatrudrśenia i płac zabrał glos 
dyrektor naczelny inż. A. Cze­
chowicz. który stwierdził fakt 
poważnego ograniczenia przez 
resort funduszu płac huty na 
rok bieżący. Pozostaje to w 
ścisłym związku z konieczno­
ścią uzyskania przez państwo 
rezerw, na dalszą niezbędną 
jioprawę rent i emerytur.

Przed hutą staje zadanie ta­
kiej polityki z:'trudnienia i 
płac, aby przy zmniejszonym 
lunauszu, zabezpieczyć wyko­
nanie zadań i wygospodaro­
wać niezbędne rezerwy aa 
podnoszenie zarobków w mia­
rę wzrostu wydajności pracy. 
Nie uzyska się tego oczywiś­
cie bez ograniczenia i to w 
dość znacznym stopniu, prze- 
icstów w zatrudnieniu. Mini- 
•nalny program w tym zakre­
sie, jeśli chce się doprowadzić 
zatrudnienie do uzasad­
nionej potrzebami normy, 
równa się konieczności zwol­
nienia z huty, do 30 czerwca 
br. co najmniej tysiąca ludzi.

Nie jest to zresztą żadna no­
wość, mówiło się o tym już od 
nawna. Rzecz tylko w tym, że 
zrdania tego nie potrafiliśmy 
jak dotąd niestety wykonać. 
Obecnie zmusza nas do te­
go obcięty fundusz płac, groź­
ba w razie niezmniejszenia 
stanu zatrudnienia, braku

przedstawimy załodze pro­
gram działania Rady Robot­
niczej, zamieszczając w jed­
nym z, najbliższych numerów 
„Głosir’ całą wspomnianą u- 

! chwałę.
Wydaje się, że dobrze bę- 

; d7.ie poświęcić tu nieco więcej 
: uwagi wystąpieniu zastępcy 
i kierown ka Wielkich Pieców 
| inż M. Folfasjńskiego. Omó- 
' wił on wyniki eksperymentu 

płacowego, podkreślając jegT 
' plusy i niedociągnięcia. Bez- 
i sprzecznym osiągnięciem eks­
perymentu 
rozmaitych zasrd 
dzania i siatek płac. Nie mo­
żna zapominać też o wzroście 
średnich zarobków w hucie, 
które w IV kwartale 1956 ro­
ku wynosiły 1690 zł, a w i- 
dentycznym okresie ub. roku, 
wyniosły 2.020 zł miesięcznie. 
Minusem natomiast jest pew­
ne zrównanie plac wysoko 
kwalifikowanych pracowni­
ków fizycznych z płacami 
pracowników techniczno-inży­
nieryjnych. P.erwszy garowy 
Wielkich Pieców zarabia np. 
średnio jedynie 400 zł mniej 
od kierownika oddzic.łu pie­
ców. W płacy netto, pracow­
nik fizyczny otrzymuje 150 zł 
więcej. Podobnych anomalii 
przytoczył inż. M. Folfasjński 
więcej.

Niesłuszna jest również za­
sada kolektywnego premio­
wania. którą w części tylko 
ratują wewnętrzne regulami­
ny premiowania. Zdaniem inż. 
Fclfasińs.ijegj należałoby za­
stanowić 
niem stanowisk objętych 
kordem. W 
dz:a!ach, np. 
Blach, można 
pracę całych 
cyjnyeh. 
ubocznej 
czność zrezygnowania z dużej 
liczby 
rzyść 
nych z dwóch źródeł surow­
cowych: z odpadków blachy 
i z żużla wielkopiecowego.

Podc7.as Plenum wysunięto 
szereg wniosków natury orga­
nizacyjnej. W celu lepszego 
wywiązania się z zadań za­
proponowano systematyczne 
odbywanie plenarnych posie­
dzeń Rady co miesiąc i po­
siedzeń prezydium — co ty­
dzień. Mówiono również o ko­
nieczności zaktywizowania

i

i

i ma .n<

I

jest unifikacja 
wynagra-

się nad rezszerze- 
a- 

niektórych wy- 
w Walcowni 

by zakordować 
zmian produk- 

Odnośnie produkcji 
stwierdził konie-

asortymentów na ko- 
wyrcbów produkowa-

0 pewnej
— dla 
niem -

I I krzepkich wrażeń. Sprawa mło­
dzieży zyskiwała _ dzięki Hłasce.
— aspekt Mrycany.

Ten właśnie liryzm zwrócił nań 
powszechną uwagę. Odróżniał go 
on zarówno od dawniejszej pro’v 
socrealistycznej, dość — nawet w 
najlepszych swych okazach — su­
chej i bezosobowej, jak i od wy­
danej równocześnie powieści Tyr­
manda, gdz e chuligańscy bohate­
rów e to jedynie przesuwie — 
stosownie do potrzeb Intrygi! — i 
marionetki. Postaci Hla-kl nalo- I 
m ast miały problematykę osobi­
stą; był w nich Jakiś ciemny, de- 
speracłoi, zaprzepaszczony liryzm
— przypom nający chwilami Je­
sienina. Ów nastrój alkoholiczno- 
kabaretowy łączył się jednak nie- 
spodzewsnie z bardzo chłodną I 
trzeźwą obse-waefą — rodem z 
powieści amerykańskiej — Jesie­
nina z Hemingwayem, stanowiła 
o specyfice i oryginalności opo­
wiadań Hłaski. Ne wszystkich, 
niestety...". ,.ju± w ,.pęt|. - (issej 
owa równowaga między obserwa­
cją a liryzmem ulega zachw aniu
— na rzecz bezbrzeżnej, rozdzie­
rającej chandry. Autor opowiada 
tu historię alkoholika, który po­
stanowił się odzwyczaić, a które­
go wszystko wtrąca z powrotem w 
nałóg: telefony przyjaciół, wyda­
rzenia uliczne, nawet miłość ko­
biety. Tezę, że człowiek nie może 
pomóc człowiekowi, przeprowa­
dza on konsekwentnie i — wbrew 
wszelkiemu prawdopodobieństwu. 
Intrygę opiera na zb egach oko­
liczności: bohater spotyka przy­
padkiem dawną przyjaciółkę, 
która przywodzi mu na my’1 
zmarnowane na pijaństwie lata: 
p-zypadkiem wdaje się w burdę 
uliczną, która w rezultacie pro-

I ochrony przed splugawif- 
— grubą warstwą cynizmu

i

środków na wypłacenie lu­
dziom pensji.

C’y program ten jest real­
ny? "Wydo'e się, że jak naj­
bardziej. Nie zapominajmy, 
wyrażr . o to zresztą podkre- 
śle-no' w dyskusji, że cśągie 
jeszcze nio e-.-jnowaÎATiy pla­
gi pijaństwa i chuligaństwa, 
że hutę powinto opuścić tych 
kilka sftek obiboków i awan- 
lumików, z których nikt nie 

•go pożytku. Na któ­
rych odejściu huta absolutnie 
nńc nie straci, bo po prostu 
nigdy uczciwie nie pracowali. 
Trzeba będzie również dopra- 
w?'lzć wreszcie do końca, 

iegdyś inicjaty.cę 
ludzi posiadgją- 

cyh ziemię,'na wieś, do upra­
wy pozasti.wic.nych tam nie- 
jodr okrotaie bez rąk do pra­
cy hektarów. Trzeba będzie 
takie zwolnić tych, których 
v s pó ’ m a 1 żon k o v - i e za ra bta j ą 
dcsilćtccznie wiele na utrzy- 
rna.nie rodziny. Oczywiście dla 
wszystkich zasługujących r.a 
to, powinna znaleźć się w hu- 
< ie i chyba znajdzie się, jakaś 
pra.a np. w produkcji ubocz-

imputowaniu pro- 
lfcium podjęto uch- 
tyczającą przed Radą 

■zą program działania 
bieżący. Dalszą pod­

jętą uchwałą jest uzupełnie­
nie słynnej uchwały nr 25 w 
sprawie chuligaństwa o no­

ty którym stwier- 
się konieczność z au­

rze n i a walki. Upoważ- 
na zastępcę dyrektora do 

sprarr zatrudnienia i płac, do 
zwalniania w porozumieniu z 
Radą Zakładową pracowni­
ków, którzy nie powinni po­
ro:'. ?ć w hucie. Vchwala itlrie 
tak tiałeko, że przewiduje wy­
stąpienie do DKN o pozbawie­
nie prawa zamieszkiwania w 
i.aszej dzielnicy Judzi zwolnio­
nych z pracy za cńuiigaństwo. 

Dalszą ważną decyzją Fł?- 
num było przedłożenie wcż- 
ności ,tymczasowego t. ryf;a- 
tot.’a praiibwntjiów fizycznym 
i umysłowych * do końca br. 
Pod sam koniec obrad, Ple­
num przedyskutowało snrti—- 
wydatkowania z fu dusru zaZ 
kładowego pewnych sum na 
budownictwo socjalne (ośrod­
ka kolonijnego w Ustce nad 
morzem i ośrodka wczasowo- 
kolonijnego w Głębokim pow. 
Nowy Sącz) oraz sprawę wy­
dzierżawienia w Porąbce Do­
mu Wczasów Dziecięcych na 
rat dziesięć. jj

wy ustęp, 
dza 
s
ria-c

Po dłuższych rozważaniach na 
uS?! Y?!XWU ,ej “Watm-y na 

twórezoić Hłaski, autor stwierdza: 
M auH M 'A c n e mam Przeciw prawdzls

2 O a O O 7 8 ® y najc?a™i'^- Le«■ I >5, ii Wm Tt» " c pow:nlen h-vć erek,
tem li.eractom, ani antyschema- 
yzm - nowym rodzą lem schema- 

tyrnu. Ktokolwiek porówna za- 
P.uty 1 zarzygany opis 1 maja. ja- 
«¿w--Za?y.-a-H,a’!? SWyeh - G,UP- 
-najową. którą darzy
aya pod koniec „Obywateli", do- 
s rz.sże między nimi pewne zasa- 
dnicze podobieństwo; obydwa są

. wadnl go rto knajpy: przypadkśem 
wreszcie - popplnia samobójstwo, 
biorąc umówiony dz.wonek do 
drzwi za znienawidzony telefon.

Jakkolwiek Intryga ta robi wra­
żenie dość naciągniętej, to moż­
na Ją wytłumaczyć tym. że w 
kraju naszym — zdaniem aulori
— każdy przypadek popycha al­
koholika do pijaństwa. Cóż je.I- 
•nak rzec o następnym z kolei 
..Ósmym dniu tygodnia" (..Twór­
czość" -—
rowie

i pecha, 
i opieką 

ności:
licie plugawe, 1 
nej knajpie — .zimna 
obrzydliwe; 
..zalwania" 
gwarą 1 nawet dziewica Agniewka 
wyraża s ą jak stary dorożkarz: 
K< z.e całość Jest wygrana na tej 
samej cynlczno-zawortzącej stru­
te 1 pociągnięta tym samvm 
czarnym _ lak. erem: gdzie autor
— Jak niegdyś schemalyści — wy- 
faje się w posiadaniu recepty na 
arcydzieło; tylko, że tym razem

zamiast hura-optymlzmu — fest 
hura-pesymlzm?”

Artur Sandauer zastanawia się 
następnie nad przyczynami tej 
skrajności w książkach Hłaski, na 
które wpływ wywierały nie tylko 
nastroje części społeczeństwa 
przesyconego urzędowym optymi­
zmem i steskn'onego za r-eczyw- 
stośclą. Sandauer w twórczości 

.,vj:cM negatywny wpływ 
tygodników (lustrowanych filmu 
do których po raz perwszy od 
«eregu lat wdarła się szeroką fa­
lą sztuka zachodnia, a przede 
wszystkm różnego gatunku szml- 
.'Af?0r?0grafia- ,enFaeylk! i im'- 

•■“arnei iiiera^>- ■

z radosną feerią pierwszo-

1956 nr 12). gdzie bohate- 
mają tak konsekwentnego 
Iż chwilami wydają Sle pod 
jakiejś złośliwej Ooatrz- 

gilz.e wszystko Jest jeilno- 
_, kawa w przygotl- 

.....>. ciastka — 
gdzie każdy bohater 
tą samą chojraeką

równie fałszywe.
lub rze<Zywl4c‘c- w ,ym- że druga 
saUc/T113 ks!flżka debiutanta 
s aosza jest od pierwszej, nie ma 
nic dziwnego - zwłaszcza w Ute- 
wa'Skra2e;ng:lzie leKO ro'!zaJu ?>a- 
w.ska są nagminne. Gorzcl jed­
nak. jeżeli uznanie krytyki, zain- 
teresowame filmowców itp. zdo­
bywają dopiera te utwory, które 
znamionują jego upadek, jężę'1 najwyższe wyróżnienie spotyka go 
w chw.il, gdy powinien. raczS 
r> r..eŁ się glos ostrzegawczy, I Je- 
e.l przydziela je grono, które z I 

rAAry Ueczy P°w nno najczulej 
reagować na zaznaczające sle w 
rXr'"Ó”,ZOŚCi symP:°'*y demo- 
rort«..; i la!wizny- Nagrody t-go 
rocz OK OS'ąĘaJ’ P°'vem skutek 
zam'a«.CWr°’ny °d zam ^onego: 
młodego psa*^’ ¿fcTtU w^te 
^J-eze zrOb:ć ¿a po^J

(tez)

adres redakcji 
Nowa 
dynek

428-99,

Huta, Kombinat, Bu- 
Admlnlstracyjny S, 

klatka B, i p.
Telefony:

401-jo _ „ewn. 47-69, 
55-61. 42-47.

Krakowska Drukarnia Prasowa, 
Wielopole 1.
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Weryf Skucia kursy

Trzeba się uczyć
albo ustąpić miejsca innym

załogi naszej hitUporządkowanie stanu zatrudnienia
ty, zgodnie z kwjlif.karjami zawodowymi i właściwym 
wykorzystaniem pracowników, staje się obecnie jednym 
z zasadniczych problemów. Jest rzeczą logicznie uza­
sadnioną. że po okresie gorączkowego przygotowywania 
i szkolenia kadr w czasie budowy i uruchamiania hu­
ty, obecnie prace szkoleni twe idą w kierunku ustale­
nia poziomu kwalifikacji pracowników i dalszego ich 
doszkalania. Celowi temu służą, prowadzone już w ro­
ku ubiegłym weryfikacje poszczególnych grup pracow­

ników.

nik, 
rzadkości, 
trudniamy 
f.zycznych 
nomistów

Weryfikacje te. mają ustalić, 
na podstawie dokumentów i 
egzaminów kontrolnych — po­
ziom kwalifikacji pracowni­
ków, zarówno od strony u- 
prawnieó formalnych, jak i 
faktycznej przydatności w za­
wodzie. Wynikiem prac we­
ryfikacyjnych, powinno być 
przede wszystkim właściwe 
wykorzystanie pracowników, 
zgodnie z ich kwalifikacjami i 
wykształceniem. Dotyczy to 
oczywiście zarówno pracow­
ników fizycznych, jak i u- 
mysłowych. A mamy na tym 
odcinku bardzo poważne za­
ległości. Fakty, że na stanowi­
sku mistrza pracował czło­
wiek bez wykształcenia pod­
stawowego, lub absolwent 
Technikum Pocztowego, a na 
stanowisku ekonomisty — 
krawcowa, lub technik-mecha- 

niestety nie należą do 
Równocześnie p.a- 
na stanowiskach • 
inżynierów i eko- ; 
z wyższym wy­

kształceniem. Oczywiście taka 
sytuacja n:e może istnieć da­
lej, zwłaszcza, że wpływa ona 
decydująco tak na wyniki 
produkcyjne, jak na stan 
ilościowy naszej załogi.

Dotychczas, przeprowadzo­
no już weryfikację pracowni- i 
ków zatrudnionych na sta- , 
nowiskach mistrzów, pracow- . 
nikćw komórek ekcnomicz- . 
nych praż weryfikację spa- | 
warzy W toku znajduje się 
weryfikacja suwnicowych. 
Ostatnio rozpocze.to weryfika­
cję wszystkich pracowników 
umysłowych w Zakładzie 
ęoksochemiczi^m.

Wyniki przeprowadzonych 
juz weryfikacji, pozwalają 
nie ty!ko na dokładne okre­
ślenie poziomu kwalifikacji i 
danej grupy pracowników, j 
ale również na wyciągnięcie 
daleko idących wniosków. 
Zobaczymy to na przykładach, ; 
ograniczonych z konieczności 
do podania danych liczbo­
wych.

Na podstawie przedłożonych 
dokumentów komisje weryfi­
kacyjne stwierdziły, że pra­
wie 50 proc, mistrzów nie po­
siadało uprawnień na zajmo- : 
wane stanowiska. Wyższe 
wykształcenie techniczne po­
siada 16 proc, mistrzów, śred- i 
nie techniczne 32 pro-., zaled- ' 
wie kilkunastu ukończyło I 
szkołę zawodową. 26 mistrzów j 
nie posiadało ukończonej szko­
ły podstawowej.

Wśród mistrzów nie posia­
dających uprawnień, więk­
szość stanowili starzy fa­
chowcy, mający za sobą wie­
loletnią praktykę. Należało 
stworzyć im tylko warunk' do 
uzupełnienia niezbędnego mi­
nimum wiadomości teoretycz­
nych. potrzebnych do uzyska­
nia dyplomu mistrza przemy­
słowego. Zorganizowano w 
tym celu szereg kosztownych 
kursów, na których niestety 
frekwencja rzadko osiagała 
50 proc.. Fo ukończeniu kur­
sów komisje przystąpiły do 
egzaminów mistrzowskich. 
Spośród 307 mistrzów, zakwa­
lifikowanych na kursy, przy­
stąpiło do egzaminu zaledwie 
178, a złożyło egzamin z wy­
nikiem pozytywnym i otrzy­
mało dyplomy mistrzowskie 
tylko 136. Egzaminy mistrzów, 
stojące zresztą na przecięt­
nym poziomie, wykazały, 
zwłaszcza wśród mistrzów me­
chanicznego utrzymania ru­
chu, wręcz katastrofalne bra­
ki w zakresie minimum wia­
domości teoretycznych. 50 proc, 
pracowników odmówiło przy­
stąpienia do egzaminu. Zgod­
nie z obowiązującymi przepi­
sami. mistrzem, którzy nie

korzyścią dla zakła-

było stanowisko dy- 
trzeba powiedzieć,

złożyli, lub nie przystąpili do 
egzaminu, zaproponowano 
przeniesienie na stanowiska, 
zgodnie z ich kwalifikacjami. 
Wówczas zainteresowani roz­
pętali burzę protestów, inter­
wencje w instancjach partyj­
nych i resortowych, że dyrek­
cja huty biurokratycznie po­
stępuje z mistrzami, że wy­
maga się od nich politechni­
cznych wiadomości itd.

Bądźmy szcźerzy i nie zakła­
dajmy sobie wzajemnie przy­
słowiowej „blachy na oczy“. 
Czego żądano na egzaminach, 
wszyscy dokładnie wiemy, 
gdyż komisje były wielooso­
bowe, a pytania egzaminacyj­
ne są w każdej chwili do 
wglądu w aktach komisji. Na 
przygotowanie do egzaminu 
poświęcono półtora roku, or­
ganizując w tym czasie kil- 
kusetgodzinne kursy. Mistrz 
jest pracownikiem inżynieryj­
no-technicznym, i zgodnie z 
taryfikatorem oraz potrzeba­
mi produkcji nowoczesnego 
zakładu, powinien pos.adać 
wiadomości o poziomie śred­
nim technicznym, a co naj­
mniej w zakresie szkoły za­
wodowej. Pracownikom, któ­
rzy tych wiadomości nie po­
siadali, stworzono warunki 
do dokształcania się i uzyska­
nia dyplomu przed własną 
Zakładowa Komisją Egzami­
nacyjną. Kto chciał się uczyć, I 
wykorzystał okazję i zdobył 
państwowy dyplom mistrzow­
ski. Wszyscy inni, którzy nie 
czuli się na siłach, względnie 
pptraktowali sprawę lekce­
ważąco, powinni byli odejść 
na inne stanowiska, gdzie 
pracowaliby z większą n:ż do­
tychczas 
du.

Takie 
rekcji i
że jest to stanowisko słuszne. 
Jednak sprawa mistrzów, mi­
mo iż ciągnie się od 2 lat, 
niestety n e jest jeszcze cał­
kowicie załatwiona.

*
Druga z kolei weryfikacja 

pracowników Wydziałowych 
Komórek Ekonomicznych dała 
mniej więcej te same rezulta­
ty. Na stu kilkunastu zwery- 
f kowanych ekonomistów 1 
referentów ekonomicznych, 

i wyższe lub średnie wykształ- 
' cenie ekonomiczne posiada 
i zaledwie 36 pracowników, 20 
i ukończyło średnie szkoły tech­

niczne. Wśród pozostałych 
częśc posiada wykształcenie 
średnie ogólne lub -średnie 
zawodowe, nie związane z 
hutnictwem (np. Technikum 
Odzieżowe), reszta ukończyła 1 
tylko szkolę podstawową. AI 
przecież ludzie ci prowadzą I 
planowanie i rozrachunek 
wydziałów, zatrudnienie i pla­
ce, — normowanie, zagadnie­
nia ważne i wymagające du­
żych kwalifikacji. I w tym 
wypadku zorganizowano krót­
ki kurs dokształcający, na 
który jak zwykle uczęszczała 
zaledwie połowa zapisanych. 
Z 96 pracowników Objętych 
kursem dopuszczono do egza­
minu 48, a złożyło egzamin 
tylko 22 pracowników. Wnio­
ski powinny być takie same; 
albo trzeba się uczyć, albo 
źrebić miejsce innym, którzy 
chcą się uczyć.

Obecnie prowadzone są 
dwie dalsze weryfikacje, tym 
razem pracowników fizycznych, 
tj. spawaczy oraz suwnicowych. 
Pracownicy. którzy wykażą 
się odpowiednimi dokumenta­
mi, względnie po ukończeniu 
kursów złoża egzamin — o- 
trzymają „.Książeczki Spawa­
cza“, lub ..Książeczki Suwni­
cowego“. Będą to jedyne do-

kumenty upoważniające do ł PiSzemy o tych sprawach 
wykonywania zawodu spawa- | tak obszernie dlatego, że spra- 
cza względnie suwnicowego. 
Nie trzeba chyba udowadniać, 
jak ogromne znaczenie mają 
obydwie weryfikacje. Wiemy 
przecież ile kłopotów przy­
sparzają nam nasze suwnice, 
a ostatni wypadek spowodo­
wania pożaru przez niekwali- 
f ¡kowanego spawacza 
groźnym sygnałem.

Dotychczas przeprowadzono 
już weryfikację 223 spawaczy 
elektrycznych, spośród któ­
rych 127, nie posiadających 
dostatecznych 
przeszkolono na 
wych kursach 
cych. Należy stwierdzić, że 
zarówno weryfikacja, jak 
szkolenie i egzaminy przebie- 
tgają u spawaczy dobrze i 
wkrótce 176 pracowników o- 
trzyma ..Książeczki Spawacza 
Elektrycznego“. Gorzej jest ze 
spawaczami gazowym', gdyż 
brak sprzętu i urządzeń spa­
walniczych uniemożliwia pro­
wadzenie szkolenia. Komisja 
dla spawaczy powinna jak 
najszybciej udostępnić sprzęt 
szkolonym.

f 
f f>
i

jest

spust surówki w H1I

♦

kwalifikacji,
5-tygodnio- 

specjalizują-

wa kwalifikacji załogi jest za­
gadnieniem zasadniczym, a 
chowanie głowy w piasek jej 
nie rozwiąże. Nie można u- 
krywać faktu, że kwalifikacje 
naszej załogi są jeszcze niskie 
i że jest to jedna z najważ­
niejszych przyczyn naszych 
trudności. W ciągu kilku lat 
nie można z niekwalifikowa- 
nego pracownika wychować 
pełnowartościowego fachowca. 
Trzeba to robić stopniowo, e- 
tapami. Prowadzone prace 
weryfikacyjne podsumowują 
załogi i otwierają następny 
okres, systematycznego już 
podnoszenia jej kwalifikacji.

Jesteśmy załogą młodą i 
nie posiadamy doświadczenia, 
jakie daje tylko długoletnia 
praktyka. Równocześnie po­
siadamy poważne braki w za­
kresie teorii. Musimy wszys­
cy bez wyjątku systematycz­
nie uczyć się teorii i prakty­
ki. W tym wypadku nie wol­
no nam iść na żaden kompro­
mis.
mgr. LEOPOLD SUŁKOWSKI

Wyroki Kolegium Karno-Orzekającego DRN 
mogą być w pełni skuteczne

Wydział spoleezno-admlnistracyjny Prezydium DRN 
sprawuje swe funkcje m. in. poprzez kolegium karno- 
orzckające. Kolegium wykonuje zadania podobne do są­
dów, z tą różnicą, że mniejszej wagi. Kto wie, czy nie 
byłoby dobrze, gdyby tak jak dawniej, wiele spraw, roz­
patrywanych obecnie przez kolegia orzekające, kierowa­
no do sądów. W artykule tym zajmiemy się jednak in­
nymi aspektami pracy kolegium dziaiającega w Nowej 
Hucie

i

NIEPOKOJĄCY 
WZROST CHULIGAŃSTWA

Zacznijmy od tego, co sta­
nowi treść codziennej pracy 
kolegium — cd wpływających 
każdego dnia spraw. Sprawy 
te są rozmaite: pijackie i chu­
ligańskie awantury, wykro­
czenia drogowe, przekroczenia 
przepisów sanitarnych czy 
meldunkowych, drobne spra­
wy spekulacyjne, itp. V/ stycz­
niu i pierwszym tygodniu lu­
tego (do 8) br., wpłynęło do 
kolegium 560 spraw. Połowę 
z nich stanowią właśnie awan­
tur)' chuligańskie!

5S0 spraw z 5 tygodni br., 
w stosunku do 3691 z całego 
ub, roku, to ilość bardzo nie­
pokojąca. Jeśli tak dalej pój­
dzie, ogólny bilans pracy ko­
legium w br. może sięgnąć 5 
czy nawet 6 tysięcy spraw. 
Chyba w żadnej innej dziel­
nicy Krakowa kolegium kar- 
no-orzekające nie ma 
pracy. Okazuje się, że w 
wej Hucie sytuacja nie 
ko nie ulega poprawie, 
przeciwnie — coraz bardziej 
się pogarsza. Nigdy w naszej 
dzielnicy nie było dobrze, je­
śli idzie o chuligaństwo i po­
dobne sprawy, które bada ko­
legium, ale w ostatnich dwu 
latach zaznaczała się pewna 
poprawa. Tym bardziej 
g w a 1 t o w n y w z r 
ilości tych s 
jaki nastąpił 
c z q t k u b r., 
niepokoić.

Przypuszczalnie 
wzrost napływu do 
spraw chuligańskich, ma swe 
źródło częściowo we wzmożo­
nej walce milicji z chuligań­
stwem. I to jest bardzo de­
brze.' że obecnie więcej niż da­
wniej chuliganów staje przed 
kolegium. Cieszymy się. że mi­
licja wykrywa tych awantur­
ników. Ale widać, że nie zra­
żeni tym chuligani, awantur­
nicy różnego autoramentu i 
wieku, w dalszym ciągu czują 
się w Nowej Hucie bardzo swo­
bodnie. Aby temu zaradzić, 
in.

ale

więc 
o s t 
a w, 
p o-

P r 
w 
musi

obecny 
kolegium
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TRZEBA ZAPEWNIĆ
REALIZACJĘ 

WSZYSTKICH KAR
Kolegium karno — orzeka­

jące stosuje 3 rodzaje kar:

niemniej waż- 
wymiaru kary, 

zapewnienie 
wszystkich

upomnienia, grzywny, i naka­
zy pracy poprawczej (do 3 
miesięcy). Ta ostatnia, jak za­
pewne wszystkim wiadomo, 
polega na ściąganiu z pobo- 
iów ukaranego 20 proc, przez 
jego zakład pracy. Jeśli idzie 
o grzywny, to ich górna gra­
nica może sięgać 3 tys. zł. Mo­
że, to nie znaczy, że sięga. 
Najczęściej grzywny wahają 
się około 300—500 zł, rzadko 
przekraczają nawet 1000 zł.

Nie uważam osobiście, by 
tak niskie grzywny były na­
prawdę skuteczne. Przypusz­
czam, że wyższe grzywny wy­
wierałyby na ukaranych więk­
sze wrażenie, stanowiąc lep­
szy środek zapobiegawczy. Ale 
nie tylko często niski wymiar 
kary jest powodem, że chu­
ligani i inni awanturnicy, czu- 
ją się bezkarni.

Z pewnością 
ne od samego 
jest właśnie 
egzekwowania 
wyroków kolegium kamo — 
orzekającego. A z tym w No­
wej Hucie (i chyba nie tylko 
w Nowej Hucie), nie jest naj­
lepiej.

Weżmy orzeczenia wydane 
przez nowohuckie kolegium w 
uh. roku. Upomnieniem uka­
rano 339 osób, karę grzywny 
zastosowano w 1923 sprawach, 
a pracę poprawczą — w 601. 
Poza tym część spraw umo- 
lzono, a niektórych stających 
przed kolegium uniewinnio­
no.

Tyle wydano orzeczeń, ale 
naiwnością byłoby sądzić, że 
faktycznie 1923' osoby zapła­
ciły grzywnę, a przeszło 600 
osobom potrącono 20 proc, z 
poborów! Egzekwowanie kar 
nie przekracza 60 proc, ogól­
nej ilości wydanych orzeczeń!

Trudno uwierzyć, żeby na 
terenie jednej dzielnicy nie 
można było ściągnąć od ko­
goś grzywny, czy naprawdę 
ukarać go pracą poprawczą. 
Ale jednak tak jest. Ludzie, 
odpowiadający przed kole­
gium karno — orzekającym, 
to w większości osoby nie ma­
jące żadnych skrupułów. Je­
śli idzie o ukaranych pracą 
poprawczą. to powszechnie 
stosują oni zmianę miejsca 
pracy. Kolegium wysyła do 
przedsiębiorstwa decyzję o u- 
karaniu obywatela X pracą 
poprawczą, i otrzymuje odpo­

i

wiedź, że obywatel X już tam 
nie pracuje. Zaczyna się szu­
kanie nowego miejsca pracy, 
zr.owu wysyła się decyzję, 
która nie zawsze jest respek­
towana przez zakład. Nieste­
ty, nierzadko tak jest i w 
kombinacie, że decyzje kole­
gium karno — orzekającego 
nie są. egzckjyÓwaęę.

Grzywny też niełatwo 
ściągnąć. Jeśli qo 7 dni nie 
zostanie zapłacona, wysyła się 
upomnienie, po następnych 7 
dniach idzie pismo do zakła­
du pracy (skutek — jak wy­
żej), a wreszcie decyzję wysy­
ła się do wydziału finanso­
wego DRN. Jego egzekutorzy 
mają jednak tak wiele pracy 
ze ściąganiem poważniejszych 
grzywien, że nie bardzo przej­
mują się grzywnami orzeczo­
nymi przez kolegium, na su­
my kilkuset złotych.

Do jakiego stopnia rozzuch­
wala to chuliganów, niech 
świadczy następujący fakt. Je­
den ze stałych ,.gości“ kole­
gium, często po rozprawie mó­
wi wprost: „Możecie nie wy­
syłać zawiadomienia do zak­
ładu, bo ja już mam nowe 
miejsce, gdzie indziej“. I tak 
w kółko — chuligan kpi so­
bie z bezsilności kolegium.

KOLEGIUM
POTRZEBUJE POMOCY

Nowohuckie kolegium kar­
no — orzekające potrzebuje 
pomocy, jeśli ma należycia 
spełniać swe zadania.- Spra­
wa jest zresztą ogólniejsza, 
na pewno dotyczy i innych 
podobnych organów.

Największa trudność, na ja­
ką kolegium napotyka w swe! 
pracy, tkwi... w nim samym. 
Paradoks ten wygląda tak: 
praca w kolegium jest funk­
cją społeczną. Członkowie ko­
legium, nie otrzymujący za 
posiedzenia żadnego wyn.g- 
lodzenda, niejednokrotnie nie 
przychodzą na rozprawy, 
zwłaszcza jeśli pracują w pro­
dukcji i nie chcą tracić zarob­
ku. Bywa, że żaden z człon­
ków mających przyjść na da- 
r.ą rozprawę, nie zjawia sie 
w lokalu kolegium. Wydaje 
się, że nie ma na to rady, poza 
ponownym wprowadzeniem 
chociaż 20-złotowych diet dla 
członków kolegium, jak ta by­
ło dawniej. Pieniądze na ten 
cel powinny się znaleźć. Albo 
— zakłady pracy muszą ty­
pować do kolegium takich 
ludzi, którzy nie będą tracić 
zarobków z powodu posie­
dzeń i’rozpraw.

Drugą bolączką w pracy ko­
legium, jest nie najlepiej ukła­
dająca się wpółpraca z Są­
dem Powiatowym. W pew­
nych wypadkach gdy idzie o 1 

i

wyegzekwowanie kary pracy 
poprawczej, także w szeregu 
wypadków recydywistów, ko­
legium przesyła sprawy do 
Sądu. Sąd, wiadomo — jest 
dosłownie „zawalony“ praca, 
więc najczęściej odsyła snra- 
wy^z powrotem do kolegium, 
uzasadniając to nie znalezie­
niem podstaw , do ich przeję-
cia

Pisząc o tym nie idzie nam 
oboty Sądowi. Wy- 
Inąk, że dobrze by 

w razie potrzeby 
owy przyszedł ko- 
;omocą. Sąd ma 

możliwości 
ymierzanych 
o recydywi- 

ch chuligań- 
wyroków są- 

trzejszych niż o- 
lia kolegium, mogło-1

by dużo zrobić.

RYSZARD GINALSKI
------------ -.i-------------

Kr 
ni

Sfi

ich cyklu wycieczek kra- 
ych pt. „Zwiedzamy 
Oddział PTTK w Nowej 

łasza I-szą pi. „Zwiedza- 
niowieczny Kraków" w 

dniu 23 lutego. Zbiórka uczestni­
ków o godz. 10-tej przed Teatrem 
im. słowackiego. Zgłoszenia wraz 
z wpłatą z! 5,— od osoby przyj­
muje do dnia 18 lutego Biuro Od­
działu PTTK w Nowej Hucłe przy 
ul. Frontu Narodowego 1 (os «- 
dle B-3) w godz. 15.3) do 19-tej 
(z wyjątkiem soboty). Oprowadza

. Kie

Z teki karykatui zy sty

M.-.rla ndowska, artystka Teatru 
Ludowego



Str. 4 GLOS NOWEJ HUTY Nr 14

Fragment wyborów Prezydium CRN na pierwszej sesji

Pierwsza Sesja nowej DRN

Ruszyły prace
przy nowej linii tramwajowej

(Dokończenie ze str. 1)

Wynika stąd, że Rada usta­
la wytyczne dla działalności 
Prezydium i jego organów, 
sprawując nad nimi bezpo­
średnią kontrolę, a te przed 
Radą w pierwszej linii odpo­
wiadają za wykonanie uchwał 
Rady...

Podstawowym zadaniem 
Rad Narodowych miast wy­
dzielanych, a więc i Dzielnico­
wej Rady w Nowej Hucie, któ­
ra wchodzi w skład takiego 
miasta w świetle nowej usta­
wy, jest zaspakajanie potrzeb 
bytowych i kulturalnych 
mieszkańców, a to w zakresie: 
zarządzania budynkami miesz­
kalnymi, prowadzenie przed­
siębiorstw komunalnych, a 
zwłaszcza zakładów oczyszcza­
nia miasta, komunikacji miej­
skiej, utrzymania dróg i u- 
lic, zabezpieczenia właściwych 
pomieszczeń dla szkół, przed­
szkoli i żłobków, lecznictwa

otwartego i zamkniętego, pla­
cówek kulturalnych i prowa­
dzenia tychże.

Po referacie wywiązała się 
krótka dyskusja, w której 
głos zabrali radni Świder i 
Berdyn.

Następnie Rada, po ustale­
niu liczby członków Prezy­
dium na 5 osób i wybraniu 
trzyosobowej komisji skróta- 
cyjnej. przystąpiła do powoła­
nia w tajnych wyborach no­
wego Prezydium.

W wyniku głosowania o- 
grofnną większością głosów 
zostało wybrane' Prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodo­
wej w następującym składzie: 
przewodniczący Prezydium — 
Franciszek Misiuda, eko­
nomista, dotychczasowy I Se­
kretarz KD PZPR; wiceprze­
wodniczący — Stefan Wójcik, 
bezpartyjny działacz związko­
wy Huty im. Lenina; sekre­
tarz — dotychczas pełniący tę 
funkcję Franciszek Daniel;

w bloku s:
zaeznq działać

windy?

na-

Nikt zapewne nie przypusz­
czał, że będziemy mieć w lu­
tym tak piękną, prawdziwie 
wiosenną pogodę. Najbardziej 
cieszy ona załogi pracujące 
na wolnym powietrzu, w tej 
liczbie budowniczych nowej 
linii tramwajowej w naszej 
dzielnicy. Czy wiecie, że o- 
statnio ruszyły pełną parą 
prace przy układaniu torów 
tramwajowych w Alei Leni­
na, od Placu Centralnego w 
kierunku Mogiły? Przechodząc 
tamtędy można obserwować 
szybki postęp robót, z czego 
cieszą się najbardziej miesz­
kańcy osiedli A-0. A-l, 
A—Zachód i A-25. MPK wy­
chodzi wreszcie im naprzeciw 
stwarzając nową, dogodną li­
nię komunikacyjną.

i

Kiedy będzie ona ukończo­
na, nie potrafimy jeszcze w 
tej chwili poinformować na­
szych Czytelników. W każdym 
razie, , ostre" tempo, jakie 
wzięli budowniczowie, ukła­
dając w ciągu kilku dni spo­
ry odcinek torów, pozwala 
przypuszczać, że raczej nie­
długo, 
t-mtędy pobiegł

rwalibyśmy za
Można mieć 

wznowienie po 
kresie przerwy, 
stycyjnych 
usprawnienia

•zeciążonej

Ciekawe, która linia 
:nie? My gło- 
i „szesnastką".

nadzieję, że 
dłuższym o- 

prac inwe- 
przyczyni się do 

komunikacji, 
obecnie 

maksymalnych granic.

SO'

do

d

f*

Oalszy dcjg procesu
nowohuckich chuliganów

oraz członkowie Prezydium: 
— inż. Piotr Gajek, członek 
ZSL i mgr Stanisław Golicz, 
ekonomista, dyr. administra­
cyjny „Mostostalu'1.

Wyniki glosowania odczyta­
ne przez przewodniczącego ko­
misji skrutacyjnej, zostały 
przyjęte gorącymi oklaskami. 
Z kolei Rada przystąpiła, do 
wyboru przewodniczących 7 
komisji radzieckich.

Wybrano jednogłośnie
stępujących przewodniczących 
komisji:

Komisja budżetu i planu — 
inż. Marian Folfasiński. Ko­
misja kultury i oświaty — 
mgr Wincenty Iloma. Komisja 
zdrowia i opieki społecznej — 
Ewa Chrzanów ski-ltogalska. 
Komisja budownwtwa i go­
spodarki komunalnej — Jan 
Bielecki. Komisja porządku pu­
blicznego — Staniiław Łojek. 
Komisja rolnictwa — Józef 
Rozenbajgcr. Komisja zaopa­
trzenia ludności — Zbigniew 
Starzak.

Poza tym powołano komisję 
dla opracowania regulaminu 
pracy DRN w składze: Fran­
ciszek Daniel, Stan!«l.nv Świ­
der,
man 
jek.

Na
deczne życzenia 
owocnej pracy 
Dzielnicowej Rady Narodowej 
w Nowej Hucie złożył w imie­
niu Rady Narodowej rn. Kra­
kowa wiceprzewodniczący Pre- 
zudium dr Jan Garlicki, (tez)

Iïo-
i Piotr Ga-

Józef Rozcnba.iger, 
Kosiorowski

(Dokończenie ze str. 1)
Wczoraj sąd przesłuchał 

świadka Zygmunta Bednarczy­
ka, który widział jak Eug. Za­
jąc został pobity przez trzech 
osobników. Sw. Bednarczyk 
stwierdził jednak, że nie wie, 
czy byli r.imi oskarżeni. Mia­
ła również zeznawać jako 
świadek matka oskarżonego 
Adamczyka, która jednak z 
powodu choroby nie przybyła 
na rozprawę. Przed zamknię­
ciem postępowania dowedowe-

go, między stroną 
a ławą obrońców, 
szeroka dyskusja, 
przyjęcia szeregu

-skończenie Sesji ser- 
poinyślnej i 
dla nowej

Mijają już trzy miesiące od 
momentu wprowadzenia się 
pierwszych lokatorów do blo­
ku szwedzkiego, a niestety, 
nie pomyślano jeszcze o uru- 
cliomiehiu wind.

Wyjść na piąte czy szóste 
piętro raz dziennie, to nawet 
dla zdrowego, młodego czło­
wieka związane jest z dużym 
wysiłkiem. Co dopiero mówić 
o człowieku starszym ¡ub 
dzieciach, zwłaszcza gdy ta­
kie rundki trzeba powtórzyć 
kilka razy dziennie!

Tym bardziej wydać się 
mus; dziwny, lekceważący 
stosunek pracowników za­
trudnionych przy montowaniu 
dźwigów do sprawy szybsze­
go zakończenia robót i wcze­
śniejszego uruchomienia

wind. Zapytani o termin uru­
chomienia wind odpowiadają 
kpinami w rodzaju: „za rok, 
lub jeszcze później".

Wydaje się, że z tego rodza­
ju stosunkiem do pilnych po­
trzeb mieszkańców bloku 
trzeba się zdecydowani? roz­
prawić. Windy 
być bezwzględnie
mione w najkrótszym cza­
sie. Tym bardziej, żc nie 
widzimy żadnych obiektyw­
nych przyczyn stojących na 
przeszkodzie w realizacji te­
go ważnego postulatu miesz­
kańców. ■ >

powinny 
urucho-

Jeszcze tylko kilka dni

>raaiBBiDveaiBiBKZEaczBaBEBzn2DBnEC33= BEI 81X1

MO w Kazimierzy 
Bogusławie Bara-

osk. Barana adwo-

¡

Tegoroczny karnawał wpra­
wdzie nie był zbyt karnawa­
łowy, to jednak upłynął pod 
znakiem szaju i parkietowych 
atrakcji; wymienię tu choćby 
„Bal z F.ołem“ w „Arkadii“ 
(z którego zamieściliśmy swo­
jego czasu obszerny fotore­
portaż), czy „Bal samotnych".

Prym w karnawałowym ko­
rowodzie wiodły i nadal wio­
dą Kluby Rozrywkowe ZMS, 
a więc „Ognisko Młodych“, 
„Klub Rozrywkowy“ na A-l 
i -Klub Robotniczy, prz; 
Kocmyrzowskiej. Byna.i: 
nie uważam tego za naj' 
szy i najkorzystniejszy plus 
działalności klubowej. Cóż 
jednak zrobić, skoro młodzież 
chce się bawić, a- m> 
ty nie potrafimy je 
i to nawet w minima! 
pniu 
czym innym.

Mimo, iż znamy przecież 
nieco pożyteczniejszy s[ 
„zabicia“ wolnego czasu, 
co pożyteczniejszą rozry 
Trudno jednak: jeśli nie stać 
nas na to co byśmy chcieli, 
icbimy to, na co nas stać.

Taka jest nieunikniona kolej 
rzeczy. Ale róbmj’ to z myślą 
nie tylko o dochodach i rato­
waniu budżetu klubowego, 
lecz również o tym, że zaba­
wa, każda 
pierwszym 
wać.

W ub. tygodniu zaglądnęliś­
my do Klubu Rozrywkowego 
przy ul. Kocmyrzowskiej. Od­
bywał się akurat wieczorek 
taneczny. Odbywają się one co 
czwartek i niedzielę. Ciekaw­
sze. sa iednak te czwartkowe, 

na nie 
Przychodzą

na rozważania, wrócimy do 
tego kiedy indziej.

Na razie bawmy się, bo kar­
nawał się kończy.

Dzisiejsza sobota będzie 
chyba szczytowym nasileniem 
karnawałowych zabaw. —
Wszystkie kluby zapowiadają 
coś ciekawego. I coś oryginal­

jednak te ciw 
dża n

„cały Krakó

zaintereso-

Właśnie zespół Jazzowy „Rytm" 
rzowskicj, a ze gra nieźle ściąga

przygrywa w klubie na Koćmy- 
za sobą miłośników zabawy.

■■eoicazaai

zabawa powinna w 
rzędzie wychowy-

stale ci sami młodzieńcy i te 
same „kociaki“.

Gdzie tkwi magnes, który 
swoją siłą ściąga młodzież aż 
z Kra!.owa? Oto pytanie, któ­
re nasuwa si 
obserwatorowi.

ię postronnemu 
i. Nie czas dziś 1

nego. O ile 
zobaczymy i 
na miejscu.

Tymczasem 
kim młodym 
telnikom przyjemnej "zabawy.

J. 2.

się to sprawdzi, 
przekonamy się

życzymy wszyst- 
i starszym Czy-

aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaeaaaazaaaaazaaaaaasiaaiaaaaaa

HUMOR bez słów

oskarżającą 
zaczyna się 

na temat 
materiałów 

przez sąd jako dowody rze­
czowe.

Na wniosek obrońców zo­
stały odczytane „opinie“ os­
karżonych, w których miesz­
kańcy z ich rodzinnych wsi 
charakteryzują jako młodzień­
ców bardzo grzecznych i spo­
kojnych itp. Przeczy temu od­
czytana również opinia wyda­
na przez 
Wielkiej o 
nie.

Obrońca
kat Bogucki, w imieniu ławy 
obrończej złożył wniosek, 
sąd przekazał tę sprawę 
dalszego rozpatrywania 
Sądu Najwyższego, który 
polecił rozpatrywać ją innemu 
sądowi. Mec. Bogucki uzasad­
nił to faktem, że proces rze­
komo 
nych 
ność 
kość

Po
nia
się przemówienia stron. Jako 
pierwszy zabrał głos prokura­
tor Motyka, który podtrzymał 
w pełni tezy aktu oskarżenia. 
W swym treściwym przemó­
wieniu prokurator jeszcze raz 
wykazał pełnię winy oskarżo­
nych. W zakończeniu wniósł 
o uznanie wszystkich trzech 
oskarżonych winnymi stawia­
nych im zarzutów, prosząc o 
najwyższy wymiar kary z art. 
zawartych w akcie oskarże­
nia z podwyższeniem o poło­
wę- przy uwzględnieniu dwóch 
zarzutów.

Następnie przemawiała p. 
Ritterman zastępująca E. Za­
jąca., Domaga się ona: zmia­
ny kwalifikacji prawnej czy­
nu oskarżonych z art. 240 na 
225, oskarżając ich o usiłowa­
nie dokonania zabójstwa oraz 
uznania przez sąd powództwa 
cywilnego o odszkodowanie 5 
tys. zł za straty materialne 
i 1 zł symbolicznie za szkodę 
moralną.

Również powód cywilny R. 
Królikowskiego mec. Mular­
czyk wniósł o odszkodowanie 
równo od wszystkich oskarżo­
nych 5 tys. zł dla swego klien­
ta. W chwili oddawania nu­
meru do druku przemawiali 
obrońcy. Ich wystąpienia i 
wyrok omówimy w następnym 
numefze. ‘ r'g

...nowo wybrana Dziel- J 
nicowa Rada Narodowa 
w Nowej Hucie liczy 55 
osób, w tym:

by 
kez
do
by

tęczy się w nienormal- 
warunkach i że publirz- 
chce wpłynąć na wyso- 
wyroku.

zamknięciu postępowa- 
dowodowego rozpoczęły

i

: ;i

mężczyzn — 51 
kobiet — 4
Przeciętny wiek 

nych wynosi 33 lata.
rad-

Wykształcenie podsta­
wowe posiada 12 radnych 

średnie — 29 
wyższe — 14

» i ł
; ł 
i i t
#

I

Wykonywany zawód 
radnych:

robotnicy — 18 
pracownicy umysłowi 

— 11
rolnicy — 5 
pracownicy 

no-tcchniczni 
pracownicy 

oświatowi —
W Radzie : 
członków 
członków 
członków 
bezpartyjni

inżynieryj-
— 15 
kulturalno-
4

zasiada:
PZPR — 30 
ZSL — 5 
SD — 3

17

W

FILIPEK Jan zgubił przepustkę 
stalą nr 16693 wydaną przez Hutę 
im. Lenina.

KOZERA Marian zgubi! przepu­
stkę stalą nr 21721 wydaną przez 
Hutę im. Lenina.

CZĄSTKA Leszek zgubił prze­
pustkę śtalą nr 116S0 wydaną przez 
Hutę im. Lenina.

KĄCKI Mirosław zgubił prze­
pustkę stalą nr 3035 wydaną przez 
Hutę im. Lenina.

♦ OGŁOSZENIA DROBNE >

ZGUBY

Kina
ŚWIT — godz. 18, 18, 20 do 16 

bm. j.Wierny mąz", od 17 bm. 
„Dziewczęta z Immenhoffu".

ŚWIATOWID — godz 16, 18 2-1 
do ls bm. „Pamiętnik majora 
Thompsona", od 17 bm. „Droga 
życia", mała sala: godz. 17. 19 do 
17 bm. „Śledztwo"; od 18 ' bm. 
„Paryski listonosz”.

APOLLO — godz. 10. 12, 14 „Lek- 
koduch”, godz. 16, 18, 20 „03/15- 
część II „Front"; od 18 bm. godz. 
10. 12, 14, 16. 18, 20 „08/15" — 
„Front".

WANDA — godz. 13.30. 15.45. 18. 
20.15 „08/15" — część I „Koszary".

SZTUKA — godz. 10. 12. 14 do 
16 bm. „Dziewczęta z Immenhol- 
fu": od 17 bm. „Malwa"; 
16, 18, 20 „Eroica".

UCIECHA — godz 9.30. 
„Losonoga contessa”; godz. 
..Trzej panowie na śniegu": „___
23 „Zloty kask" z Imprezą w”wy­
konaniu artystów węgierskich.

WOLNOŚĆ — godz 15.45, 
20.15 „Monsieur Ripois".

WARSZAWA — godz 1«, U, 20 
„Przygoda w Adenie".

MŁODA GWARDIA — godz. 
15.30, 18.33 „Cesarski piekarz" cz. 
I i II.

KRAKUS — godz. 16. 18, 20 do 
16 bm. „Noc sylwestrowa": od 17 
bm. „Chleb, miłość i fantazja".

■WRZOS — godz 16, 18. 20 do 18 
bm. „Drcga życia"; od 17 bm. 
„Sprawa Mauriziusa".

---------O--------

Taalry
SŁOWACKIEGO — 15 bm. 
16 ..Filomena Marturano", 
19 „Wesele"; 16 bm. godz. 
—.■—..a Marturano". godz.

godz.

9.30, 12.30 
16. 18 
godz.
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KOSMETYCZNA 
«"ÓLDZIELNIA PRACY

-VITA'
Kraków, ul. Floriańska 18 

tel. 214-91

poleca 
zabiegi wcho:ixącp 
w zakres 
NOWOCZESNEJ 

TECHNIKI, 
które wykonywane są 
w punkcie usługowym 
Nowa Huta, A-l, „Dom 
Rzemiosła“ w zakładzie 

fryzjerskim nr 3.

«
i

;* 
ł 
ł o / 
i 
i 
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IM. 
godz. 
godz. 
1! „Filomena Marturano”. godz.
14 „Cyganeria", godz. 19.15 „Wy­
zwolenie”; 17 bm. godz. 19.15 „Cy­
ganeria"; 18 bm. godz. 19.15 „Wy­
zwolenie .

SALA KLUBU ZZK — 15 bm. 
nieczynny: 16 bm. godz. 19.15 „Do­

wód osobisly": 17 bm. nleczvnny; 
18 bm. godz. 19.15 „Dowód osobi­
sty".

IM. MODRZEJEWSKIEJ — 15 
bm. godz. 19.15 „Nigdy nic nie 
w.adomo"; 16 bm. godz. 14 „Nigdy 
nic nie wiadomo. godz. 18.30 
„Święta Joanna"; 17 bm. godz. 
19.15 „Znajda"; 18 bm. godz. 19.15 
„Nigdy nic nie wiadomo”.

KAMERALNY - 15 bm. godz. 
19.15 „Don Juan"; 15 bm. godz. 13 
„Port Royal", godz. 10 15 „Don 
Juan"; 17 bm. nieczynny; 18 bm. 
godz. 19.15 „Don Juan".

ROZMAITOŚCI - 15 bm. godz. 
19.15 „Walka kobiet"; 16 bm. godz 
11 „Kalif bocian". godz. 19.15 
„Watka kobiet"; 17 bm. godz. 18 
„Walka kobiet"; 18 bm. godz. 19.15 
„Czy mamy się rozejść".

LUDOWY — 15—16 
19.15 ..Liliom"; 17—18 
czynny.

RAPSODYCZNY - 15 bm. godz 
19.15 „Legendy złote i 

•17 bm.
Oniegin"; ____ ____ _
niusz Oniegin".

GROTESKA — 15—18 bm. godz. 
17 „Cyrk Tarabumba".

bm. godz. 
bm. nie-

16- błękitne'; 
godz. 19.15 ..Eugeniusz 

18 bm. godz. 17 ,.Euge-


